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Zrób sobie „SAM”! 
„SAM-ami” nazywano w Polsce samo-
chody konstruowane przez amatorów 
w latach 50. i 60. ubiegłego stulecia. 
Podobne wehikuły powstawały też i w in-
nych krajach powojennej Europy, w któ-
rej pojazdy fabryczne były dla większości 
miłośników motoryzacji zbyt drogie albo 
(jak u nas) brakowało ich w ogóle na we-
wnętrznym rynku.

Stosunkowo natomiast łatwo przy-
chodziło w tamtych czasach pozyskanie 
jakiegoś kompletnie przerdzewiałego, 
przedwojennego wraku i to on właśnie 
stanowił początek wielkiej, konstruktor-
skiej przygody. Miał bowiem jakiś tam 
silnik, wymagający zwykle naprawy, ta-
kież ramowe podwozie i koła, resztę zaś 
pozostawało dorobić we własnym zakre-
sie, przeważnie z zakupionych w GS-ie 
arkuszy milimetrowej, czarnej blachy.

Zależnie od rękodzielniczych umiejęt-
ności i designerskiej fantazji realizatora 
takiego przedsięwzięcia budowano nad-
wozia naśladujące (mniej lub bardziej 
wiernie) ówczesne amerykańskie „krą-
żowniki szos” albo przybierające uprosz-
czone, prostopadłościenne kształty. 
W każdym wypadku „narzędzia wytwór-
cze” były bardzo podobne. Ich podstawo-
wy zestaw składał się z ręcznych nożyc 
blacharskich (do wycinania elementów) 
oraz dwóch młotków (do formowania 
ich wypukłości, wklęsłości i zagięć) oraz 

z jakiejś komórki lub wiaty do pracy przy 
niesprzyjającej pogodzie. Gotowe frag-
menty należało przymocować (z reguły 
zaklepywanymi nitami) do przygotowa-
nego wcześniej szkieletu ze stalowych 
kątowników. Potrzebne do tego otwory 
wiercono mozolnie korbowymi wiertarka-
mi, gdyż elektryczne narzędzia były rów-
nie niedostępne, jak nowe samochody.

Kto nie zniechęcił się do własnoręcz-
nej produkcji w tej jej fazie, miał jesz-
cze przed sobą szklenie, tapicerowanie 
i ręczne malowanie. Cały ten katorżniczy 
trud trwał przez długie miesiące, a cza-
sem i lata, lecz tęsknotę wykonawców 
do własnych „czterech kółek” podsycały 
stosowne artykuły z poradami i prezenta-
cjami amatorskich osiągnięć publikowa-
ne w popularnych czasopismach, takich 
jak „Motor”, „Młody technik” i „Horyzon-
ty techniki”. Słynny w mediach tamtego 
okresu inżynier Adam Słodowy też miał 
swe osobiste dokonania w tym zakresie.

Gdy koniec wieńczył dzieło, co dane 
było tylko nielicznym twórcom chałup-
niczej motoryzacji, zdawało się, że do 
ostatecznego sukcesu brakuje już tylko 
załatwienia urzędowych formalności 
związanych z rejestracją pojazdu, lecz 
wcześniej jeszcze trzeba było odbyć jaz-
dę próbną. To właśnie był najbardziej 
emocjonujący etap całej akcji, budzący 
rzadko emocje pozytywne. Udało się, po-
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wiedzmy, uruchomić dychawiczny silnik 
i zasiąść za kierownicą, usadowiwszy 
wcześniej rodzinę na pozostałych fote-
lach. Samochód ruszał! To nic, że wlókł 
za sobą gęste kłęby spalin, że wszystko 
w nim zgrzytało i trzeszczało. Jednak 
jechał! Zwykle, niestety, niezbyt daleko, 
gdyż stare, zużyte mechanizmy szybko 
okazywały się zawodne. Powrót nastę-
pował dzięki pomocy ciągnika lub konia 
i otwierał kolejną fazę majsterkowania 
i poszukiwania deficytowych części. To 
jeszcze nic; gorzej, jeśli kierowca lub ktoś 
z pasażerów, rozgoryczony nieudaną wy-
cieczką, zbyt mocno zatrzasnął za sobą 
drzwi przy wysiadaniu. Wtedy zwykłe 
okienne szyby rozlatywały się na drobne 
kawałki. Ciężko było się dźwignąć po ta-
kiej katastrofie!

Niedokończonych „SAM-ów” powsta-
ło niegdyś u nas wiele. Niektóre do dziś 
zalegają gdzieś w przydomowych zaka-
markach. Nie dało się ich używać, nie 
dało wyrzucić. Są przecież pamiątką po 
dawnej przygodzie...     

Hubert Kwarta 

USTERKA, MAM 
NADZIEJĘ, ZDIAGNOZOWANA 

I USUNIĘTA?
ZAPRASZAM 

DO ŚRODKA...

ZAŚWIECIŁA SIĘ  
ŻÓŁTA KONTROLKA...

TO AUTO SAMO SIĘ 
POŁĄCZYŁO ZE SWOIM PRODUCEN-
TEM, A TEN ZADECYDOWAŁ O NIE- 

ZWŁOCZNYM ZŁOMOWANIU... Spektrofotometr ColorDialog Phoenix być może jest małych rozmiarów, ale za to daje 
duże korzyści. Z dostępem do ponad 200 000 aktualizowanych na bieżąco receptur 
zapewnia bardzo precyzyjne dopasowanie koloru. Ponadto urządzenie wykonuje 
pomiar także efektu lakieru dając pełną recepturę. Co więcej łączność Wi-Fi umożliwia 
przesłanie odczytu bezpośrednio do programu Phoenix co diametralnie poprawia 
szybkość pracy.

Spektrofotometr jest mały, lekki, bezprzewodowy oraz bardzo łatwy w obsłudze. 
Sprawdź, jak działa ColorDialog Phoenix w swojej lakierni.
www.spieshecker.pl/colordialog-phoenix

Spies Hecker – po prostu bliżej.

An Axalta Coating Systems Brand 

Mały, bezprzewodowy, precyzyjny
– nowy ColorDialog Phoenix.
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DLACZEGO 
WŁAŚCIWIE PAN DO NAS 

PRZYJECHAŁ?


